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Tygodniowy dodatek ,.Nowi Rz~szowskich" 

W numerze: 

Ignacy Wirsl,;I - Czerwona zi mia(powieść) 

Tadeusz Stanisz - Szlakiem \' lk chłopskich 

Franciszek Grabowski - Rze9iosło i rękodziel

nictwo na ziemi rzeszowsklej 

Stanisława Dubyk - Kadry 

Nasze omłoty 
L O 'I k t l A1ęskie w Rzeszowie przy ul. 3 Mala obchodzi w roku b ieżącym JOO-lecie sw'go istnienia, 

iceum go no sz a cące Na zdjęciu <.C'esl/bul gtmnazjum z roku /925 

n.ym Ekonomom, Adminis~ra
terom Podstwośctom et quo
cumq:le utulo nazwanym Rząd W 'm~~:Ji::lf!~~o~;: ~~.m~@'(J.) ~ »Wtłl?ł.ek1IJ. tf41JlR,ąMJ U)OJOlQAł 

., ganka, czy tal już nie C ~~' 
wiedzit:':G który to raz /t1.' ~_ ,- _/ -' -./'1.. ,,' PIJ - ,,'_'0 ~~--,1 -' - . () .. AA/I~o _ o-f}-::- ~'. 1< «B_A?~ .. Takie były zwvczaie, pr.awa 

' \.T ~(".r~ -i"Yr~ _ == _ w one lata" upadku Rzeczypo. pergamin, królewsK1, opatrzo· sDo!ite'l szldcheckiei. która dzie. nypi~częcią· , ' "", . . . 

com ... " 

M'ł b ł ł kl ' P \ wsi "olvosl'elce pod PrzelVor·. CZRcvc'n uD.adek miast :Jo:s:,'ch zwolenia dworskiego - suno'JJ c; chlopów, robotn;ków, rzemie-
s~iego pisma ... ~mle ROC e " %;' ':},y, a i.ści pr,zemykały, się skiem kopiec, usypany ku CZCI w XVII wieku. ,-osobltwie zaś ;t.!leŚIl!Qcy-na,t te i nieuctwo. 

I e mu y y b OI~a ro ~I ' dzali T~Jrom drogę <J.o o· " .::woich do szkół da<.C'2ć. którzy ś!n:ków. skazywała IVa ciemno' 

bIały rycerskiej I ~agradza!y hor~ d ICzy nieposkromIOnej chłopa, l\'\ichała Pyrza. Był:in InnI' h storvcznv ep'zod, row cZy'JJsz'l się czytać, pisaĆ, ra- . . , ' 
tr~dy wle!u, l~t, wOjen, poc~o: pod ~ mi warownyc~ gro· wójtem tej wsi. Gdy IV 1624 nież przez kroniki Rzesz"wa za chowal bid a dop:eroz łaony, W'ole, o ~'ele wlecel ~Ii 
dow, p~sclgow z~ tatarskimi d6.w i.'P ńj' _~ ,\ zachod n~d roku Tatarzy wtargnęli w je· notowanI' :,tóry móe-lby bvć te· ",1;ychod.zą z podda0.st<f,a, przez orz\, Don;n:elismy, ,()PO:VI<;~z,e~ 
wa~ahaml, hen az za ~an ~ Wlslę I WIslokę, t~y czerl>.o· go rodzl!lne si,:ony, bohaterski maiem sensacvinel OOIl',eSCI hl. co tymże samym podda/rym mog.ą pvzo,~le kron,,,: ~ze~cst:J! 
Dme?\r. ,Pergamin krolewski ne oświecaly noce, )!j'" \ :I,acz chl?p zorgan~zowal obrono[: storvcwei lub atrakcvil1i'!e-o dra memaly uszczerbe,~, bo na szko letniellO Rzeszowa 1\:.10 cI~k~~ 
czynił. wI~domym w całcJ ludzki płoszył zwierzynę lesh~" WSI A był to ten sam czamblJ! matu ,scen,cznego, niemmej f Y S<.C'Oim synom nakladając, nL- lest tych starych ~oowlescl, 
Polszc~e,ze _ jemu, . :ycerzowI 0iewają przy~ody .Mle tylko ' -{~~tymlra Murzy. Przez 5 dn: wyraźn;e o3w'dla Drzv,'~zv.nv u- szcz Się l do ubóstwa przycho ~Iech nie .bol sle. trudow ,podr6-
JanowI Pako~ławowl I.Jego pn· pOjedynczy ludZIe. Liczne, fa- (?,\l.~ . do 13 czerwca) w opar oadku POIS~i sz!achecK.e\.;\la dZą,ąsurowo przykazuję wszysl zy. Rze~zow p,?wlta ilO ~I<:k.a;rv 
tomk'lm nadane zostaje ml<l' scynujące. róinorakie przyg0' . CIU o ::'l>~elscowy obronny kn- początku XV" wieku dobra rze k ':Joddanym ażeby od. lego mi o-amliltk.am! orzeszłoscl. p,e. 
sto Rzechów przez króla Ka· dy. przeżywają również osady ści6ł r. grllt.,-:ch murach I, o: szowskie znaoidowałv s,'e w re. .lm l h waka~yj me ważyli kna panorama. dOliny. \'-:is}ok,1. 
zimierza, s'ynaLo~i~!kowego... i , mi~~ta: . Niejedn?kro_t~i~ I~k· .knach.- strb.J.n;cac~, . c,hło,pl : kach Andizeia Li,gę~y, ,~ląsci . . ~~cz~~~ wyraźnego ode mnie ołyna~ u :;,~P~wz~~len ~?'-'U 

. "za : ?: :;słu~1 -W · \Y<;JoA)e~. Tlf.ta· ."' ~ ' 1\Jr~ ~· l't~;rYr:h .,!cron1k fTll~jS~IC.j~ , "0:-Y!)~leL~cS~ ··" ~\ , ~.~,~dR~,r,1~:., .,~\ą,~:~$;;, <7t: \~.i . .J.Q.~fr.uę~!l;'«~~'~l!":lh;~tl ' . 'i'~,~~}~~",R'P.!.M'~hl\~pa~l~9-; " .,,';iEjw 
ram1., _. , ~ " . ,', .' '" ' zastąpl~ moze rozc~yrywan·l~bron.lll; ",ze r:a.~arz.,:: . n.le n _ 'e1Jchwał~}" .j , · ~!!O st-rvla: dwu· .' 'stwierdzonego consensa synów zacheta {\a!ekidfi wvorą-w-,,(órv. 

Rzech~w; ~has Rzeszó;v, f\o\ się \v najbardziej atrakCyjnej wSk,orali. Pon!esl.1 clęzkle str?· krOitn~e luż wsoómn i.ane!!o ka· swoich ,dożadhych szkól gdzie stVC7Jnych. ,Powita r.vtmem 
go p,oD1ektorzy ni! zYlY,a c po· powieści. Pódróż popr~~z stu- t~ ,I cd oblęzenla WSI ' odstą- sztela:1a /I'Hkołaia. któ-rv O,ooia. kólwiek się znajdujących na na wspani.a,łel rot..budowv nowvch 
czyna]ą. Ludna , ., bogala osa · lecl'a na stronica eli pozołkłych .pill. dał Rzeszów. Andrzei LIg:~.za ,. przemysłowych dzielnic. a w 

~ uki dawać, posylac ant pusz- kt' da, - ~ozmyś~a, stary, ryc.erl. kSiąg może być niemniej bar- Nie tylko Tatarzy:by1i .ut~a. uzna!. że prz" oodziale maiąt· czać, a to pod surową i niedo- nich emach.aml sz.kół. w o. 
Pozyrkow, z mej. b.ędzle wI.ele. wna,zaskakująca wyobraź~lę, pl~nlerr; Rzes:0.wa I. calej Zle, ków rodowych zostal DrzeZ pUJSz-czalną na każdego obywa- rych uczą <się potomkowie tych, 
~hoc kr?l, Kaz!mlerz udzle.111 niż wyprawa w głąb dalekIch ",!I !ZCszo.w~klej I n~e, t~lko l wołvlVowee'o strvia oszuiva,ny. tela i poddamego karą, tako- którym ks. Lubomirski uczyć 
Jednocze~D1e "mlaslu \,:,ol,~os~j lądów lub na dno oceanów. Z nimi, mUSieli walczyc Jej mle- Aby więc krzywde swa Doweto· wych zaś studentów i dóbr mo się zabr<łniał. ·w Muzeum Rze. 
na prawie magdeburskim!, c0 suchych (rtie zawsze) nołatek szkancy... wać, e-dv ka5ztelan był n'eobec- ich zbiegów łapaniem i sek11!e- szows'kim skrzętne rece, oraco-
mieszczanom swobody rozn~ niejednokrotnie bezimienny.:il W dru!l'ei DołO\vie XVI w:e- nv na zamku rzcszowsk:m, na- strowaniem jeżeliby się ktory wników naukowYCh e-ro:nadza 
przynosiło ~ jego, nowego kh 'kronikarzy wyłanIa się buj, ku wlasck'e:em Lańcul<ł b11 iechałmiasto, złuoił zamek znalazł refragarius tej mojej o:ekawe zbiory o.amiatek nai. 
pani\ wolę I samowolę ogram· ne, bogate życie, napływają oslawionv na cała Polske war· i zabral strl'iow.i bardzo Drzez raz na zawsze postanowion9j dawnie.iszei nawet orzeszłości 
czało. "powrotną falą" umarłe stule- cho!. Stani,sław Stadnirki. któ- niee-o strzeżona, wSDan:al-e rz€- dyspozycji serio zalecając i - materi'al,ne uł<łmki soraw i 

Nie myślał zapewne ów kn- cia, p'elne zgiełku ludzkich rv do h!stori'i orzeszedł z nie· źbioną skrzvnie. IV którei kasz· przykaZUjąc Ich IMCiom Com- zd<łrzeń, z którYch snuie wnkt~ 
łodzicj Rzech, o którym poda· praw sławnym orzydomk:cm .. d'abl~ telan przechowywał droe-ocen- mi.sarzowi Generalnemu t Gu- wsoomnień o tym, co sle 'e-
nie wspomina, a który kilka· Kroniki Rzeszowa należą nie łańcuck:ee-o". Bvł to ieden z ności i 2 tys;ace złotych tala· l'ernatorowi Rzeszowskiemu tu dvś działo, o przyQ'odach ca. 
set lat temu drewniilną soch1 wątpliv:ie do najbardziej pa· naistra.sz,liwszvch okrutników rów. Gdv sie o ,tym niecnym dzież innym po wsiach i wszysl łych lud:vkich ookoleń, 

, orał ziemię nad Wisiokiem, że sjnnującej tektury. Choćby dlą.. w owei eooce. nJe. slvnilcei .,,:,ca oostę~ku bratanka k<ł5zte!an do kich dobrach moich dziedzicz- LUDOMIR RUBACH 
imię jego da nazw~ jednej ze tego. że Tatarzy, grasujący le z. łae-odn~scl obvczaiow. w:edz'a!. uznał ~,o}a , .. g-orsze-
sławniejszych i znaczniejszych przez kilka wieków nad IVscho Chłopow: swoich. DoaJanych, !lO od Tai~rzV'n<ł I z Kolei. na-
osad IV Rzeczypnspolitej i że dni mi granicami Polski. nieraz ~nęb.ił memt!oslern;e, wvzysk~. oa.dI na nleeo :OO? Siara:nl\v1l, 
ta os~da przypadnie' w wlzia· miash najeżdżali, nigdy ni~ lac Ich bez'-YH:Iednle ~ecz n~e Msc:wv ~ndr~el Lle'.eza n:~ da. 
le jemu, Janowi Pakosławowi, poskr.)micni przez słabą war, tvlko chlo~?w ... S~ad'll:ckl ka· rował. M,lkołalowl L'e-ez:e I po. 

cholst"'em "jaśniepanów" ~ał oostawlc w ~allcuc:~, P010: novm:e nao,adl na., RzeszolI', Widzi stary rycerz oczym~ 
wyob,.ażni ciągi wozów kupiec. 
kich, ładownych beczkami wio 
na węgierskiego, dojrzewają· 
cego 5łodyczą na słonecznych 
równinach Panonii, widzi, j~i< 
trakt~n1 .. węgierskim" od Du· 
kielskiej Przełęczy przez pu· 
szczę karpacką przesuwają się 
powoli ku dnlinie Wisłoka, by 
w Rlechowie odpoczynek i 
sklad zn~leźć bezpieczny. Od 
niepamię'1nych czasów bogaci 
się miasto, położone na skrzy· 
żowa;'1iu dróg, wiodi)cych od 
Sląska i Krakowa, od Slndo, 
mierz3 na Węgry i Ruś. 1 gdy
by nie Tatarzy ... 

N a samo wspomnienie ru· 
chliwych, lotnych, nieuchwyt· 
nych n chciwych na życie ludz 
kie i mienie czambułów tatar' 
skich, zaciska stary wojownik 
rękę na rękojeści miecza. Orl 
czasów, kiedy Batyjowe hordy 
po raz pierwszy napoiły ko· 
nie w0dą Sanu i Wisłoka, nikt 
nie był pewny w tych stro
nach życia i mienia, a co naj
mniej spokojnej staroścI. Iłei 
to razy siodłać trzeba było ko· 
nie, ostrzyć broń, iść w dale· 
kie p.ochody, by spędzać z zie· 
mi rzeszowskiej pustoszące o· 
sady i wsie watahy tatarskie, 
Walczyli z nimi dzielnie ksią· 
żęta I mieszkańcy Rusi Czer· 
wonej; bronili swych. miast 
mieszkańcy Przemyśla, Czer· 
wieńska, JlIrQłławia. Zagra-

Rzeczpospnli!ą szlachecką. z0!1V1n na wysokl!1! wz~orzu ilO Kr~l3wv soor orzeniosi Się wre 
Jeslcze w trzy wieki prawie rUJ'lcym nad okolicą, Wy s (;ką, szc;e orzed sildv z:f'msk:e do 

pó śmierci Jana Pakosława, w w!eze obse-rwac,vlna. z ktor~1 P,rze:,,'orska. Kazda u . str;n 
1624 roku, ~apędził się porl ?,vpatrvwał oko.,l~e. Za ~r7e· zJawiła sle Dr~ed sedz'am: ... 
Rzes~ów aż z Wołoszczyzny lazd orzez dr<:'ill I mosty sc:a· z !v~l~c-em z,?ro!nvc~ .. NI~ ":Ie-
czambuł tatarski. liczący 30 ~al bezprawn:ewvsok:e ~oa.. dz:el.::" orzerazenl se~I~")W;e lak 
tysię~y koni. Dowodził nim o· I, 00 ł,a>ty. dro."CiWe, Graotł :kup· sadt'c tych wlel~ozo.w, wyste: 
krutny ale śmiały wojownik cow 1 nleustann,e WOjował z Dujacych ze zbrolnvrnl p~ł-kam;. 
Kanty~ir Murza. Pochód cza~ sa·siada~~, napa.daiac na dw~ry Długo !e,szcze trw~1 sl~or mlę,-
bułu nświecały pożary wsi i szlachec~:e I m:a.sta .. Rz';5Zo~v d~y .w,e,kopankaml L'g:ezam1. 
osad, których mieszkańców: o~o~a d,7,ł z, nl!TI k:}ku.etn:.a CI<':.rn:n l<ł na tym prZede ~s.zy-
hł ' odn'ków rzemie· .. woJne, il,dyz .. d,abel g-walcil stk'm ludność chlol'lska clezko c opnw zagr I, , ", . .._ h h n :ch ,. A ' k t 'l 'k-' Tatarzy mordowali na.l'-Yazn:elszyw?,wvc czasac a n, praC:-l\~ca. la o.": 

s 111 Ol>... ad ali Kan. m:elski ll-rlVWl!el - orawo"'u· RZe\:zyoospolltel szlacheck!;)1 
lub ,'W ~~syr upr~~ gł z Rz~sz6w rzadzania iarmarków. N'!e każ. _ rlbano o nia dowodz: ie,Q'o chy. 
~mlr:l bu~za ,0 te 'e mógł' de miash D0Siadalo takie Dra- - ba naileoiei wydobvty z archi. 

a e z.'? ~c ml~s a 111 ażeni wo, bedace źródłem Doważnych wów rzeszowskich uniwersał. 
Broni!> Się ~acle~le prz.e~ ,. dochodów. Jarma,rki rzeszow. wyda'ny w 1743 r.' orzez ówc.ze-
o ,sw~ ro?zmy l. m~ję nos~1 'skie, PO iarmarkach w JarosIa. sneg-o wlaściciela Rzeszow.a. 
mleSZCZan}e, broniła miasta ~~e Wi11, słynnYCh n<łcala Europę, księcia .,Swię>1e!lo Państwa 
ch?ta ~mc pana k.asztela I~ należały do naibarrlz'ei alrak. Rzymsk'ee-o, hrab:eeo na Wiś. 
MI,ko~:lja ?p~tka .LlgęZ~,. , cYfnych, Rzeszów miał prawo mew. JarosłaWIU ,i RzeSzowie, 
ktorej, słuzyh. pan~zczyz~lall1 .. ~kła-du wina i towarów zaera. Jerzello Ig-naceg-o Lubomirskie-
chłopI ,z nadwlsloc~lch WSI. Po nicznych", Chciwy Sta,dnicki, "o", 
odparCIU KantymIra Murz'y który nie uznawał niczyich . ' 
skarżył się kasztelan w unl' II 'IV t b d ' . '1 Ze soŁarel2'O dokumentu smut-
wersale wvslanym do kr6lew· ,;03, ~ . V'ITl ,a'~ .. z'h:el Dr~'0d:' e'ł nej epoki czytamy: 

. '. '. 1011' mleSZCz,anS·K';C'. nalez ·za' " 
skl~go .grodu Ble~za ... , "Tata· kul'lców, ś,oieszacvch na rze- ":,,wiadomo czy nie komu o 
r.z(mn}e. wszystkIe wSIe pO~~' szowsk:e iarmarki. Rzeszów wv tym należy i będzie należn.{o 
hll, kosclQły l. dwory w pOpIO! sla.oił w obronie swych u.oraw. wiedzieć, a osobliwie [MCi Pa 
obrócili ... " Echa ty eh licznych nień, ROZ!!OTZał.a oiecioletma nu CommisarzO'wi Generalnemu 
najazdów tatarskich rozbrzmi" wojna, której kres położyła kle- dóbr moich dziedzicznych jury-
wają do dziś w legendach i ska, ia.ka zadał .. d-'abłowi" z sdycyom. tudzież miasta rezy' 
podaniach ludowych, związ~· Lańcuta ówczesny Dosiadacz dencyalnemu Memu . Rzeszow-
nych z poszczególnymi mięj· RzeszO'Wa, W5-ootnnia11V I.ui Mi. skiemu i innym Miasteczkom 
scowoSciami. kołaj SpY'tek Llgęza. i wsiom dz.iedzicznym, im po-

Leez prawdą historyczn~ Epizod P'ie6y.e-Łniei 'iVOJnv z I:ieważ nie tylko w mieście Rze 
jest, że drogę do Rzeszow~ wit' .. dia,błem ł-ańeudkim", zanoto- szowie. ale też po DlW1.ych mia-
lokrotnie czambułowi,. tatar· wanvP'T'zez kroTTilId Rz~zov.'a, steczka.ch i wsiach dziedzIcz-
skIemu mężnie za~radz<lli chh ies.t lednvm z 'Imvoh fadctów nych. Poddani wziłlt (oble 2a 
pl. jak o tym przypomina we samowoli '~J~Jei. tluma. zrl1flH,,~, "I1JłqE'?l~-

Jeszcze w sprawie 
zadań historyków rzeszowski.ch 

Nawlązująo do artykulu 
ob. Fra.ncisz,ka B!ońs'kiego pt. 

Zadania hlSJtoryoków rze-
~zowSlkich", zamiesz<czOI1eJ,gO 
IV .. Nowinach TygodnIa" w 
dniu 27, III. 1954 '1", chcla· 
łem jeszczo raz podkreślić 
kon l0Czność zainteresowania 
się historią ziem obecnego 
województwa rzeszowSlklego 
a nawet calej Małopols.kl. Hl 
storla M atopolsk I by la celo
wo prze-z hietoriogra.f!ę bur, 
żuazyJną pomlja,na, a tylko 
n leł!cZ'll i his,torycy Intereso
wali się nią nl.e pozostawia
jąc jedhakŻ€ w >spuociźn1-e 
naukowej pełnego obrazu hi
storycznego tej ziemI. Za 111-
l00resowanie Małopolską wzra 
sta dopiero w osta1il1ich la
tach powojennych, Mórego 
wynikiem jest parę cennych 
prac lak Ich profesorów jak 
Hi en iewlcz'a, Wyki I Tyro\vi
cza, 

Ostatnio w Rra:kowle orlby 
la się konferenoJClJ naukowa, 
zW0la.na przez Instytut HIsto 
ril PAN, na której omówio
no wyniki prac badawczych, 
Ictóre pozwolą opracować 
zbiorowo monografiE; wsI rna
lop-:-olskiej. ' 

Właśnie wy~eJ poruszooe 
pr<tce '!JOWa,żn~h hist.oryJ<6w, 
<?l'az możllW:PŚCI na polu nau
lrowYąl, Jakle &twałZa PoI
'-.~._ ~iw' ą-m, 

bardziej wzbudzić zaintereso
wania wśró-d historyków rze· 
szowskich I stać się pobudką 
do przyspieszenia zarganizo
w<'n ia w Rzeszowie od-dzialu 
Pols:klego Towarzystwa H!sto 
ry(,ilnego, które skupllohy 
wszystkich historykÓW za-
równo z samego Rz€Szowa 
ja'k l z całego WOjewództwa. 
Wyda:je się, Ż€ pol.e do papl· 
su J€et dosyć obszerne, P.rze-
cleż szereg miast w rze-
szowsklm, kt6r-a nle.ledno-
krotnie odegrały nIepoślednią 
ro!ę w hlstorll Państwa. Pol
skj,ego czeka na monogra,fie. 
Wpraowdzie n ie.które z nich 
mają opracowania ale~ ' są one 
przootarz,a.le j nlepelne, 

Monogra!l.etakie prz~zy· 
n!łyby sIę do wyjaśnienia 
szeregu zJawIsk· hlstory
czny-ch zarówno społeczno-go
spod3Jrczych Jak I politycz
nych. Należy sądzIć, :te w 0-
parciu o mater1a.ł monogra
ficzny można dać pełny I 
prawdliwy obraz dziejów na
szego panstwa, Ch<:ąo Jednak 
sprostać powyższym zada
niom, badan~a należy oprl('ć 
na pracy kolektywnej, którą 

w dt;re.l mIerze ułatwiłoby 
pow&tanie Polskiego Tow'a-rzy 
stwa Historycznego· w Rz.e. 
szowle, 
,~. 

" ,fAPEUSZ 'SLA WSKI 



" !ti. 2 
T 

. 
Z eby kiedył spOkoJnie, bez obawy 

o jutro... z Janem". Wyobluala 
,~ się w roll tony. CzyściutkO było-

by w mleuka.'1lu. Gotowałaby mu naJsmz.cz
nlejsze potrawy. 

W swej naJwności nie zadawała sobie na
wet pytania: skąd wzi'lć p'lenlędzy? Gdzie 
mieszkać' 

RoześmlaJa się cichutko. 
UkośnIe padały promienie sl06ca wpły

wając usypiająco. Ziemia kołysze, upOjnie 
pachnie siano. Jak z gł'lbl 'studni wydoby
waJą się męSkie głosy. Jeden basowy tak 
b:udzo podobny ... Myśll nie potrafią wskrze
sić obrazu, skojarzył ze znanym brzmieniem 
głOSU. Drugi - młOdzieńczy, troch~ nawet 
piSkliwy... To b1:dzle... zaraz, zazaz... 'rak 
51, Chce spać. Clll.lo beZWładnieje. Jeszcze 
dobiegły ostatnie strzępki słów, już z bliska. 

..... spisy nazwlsk dobrze chowaj. Pamię
taj. Jak ale będziesz wiedział nazwiska bun
townlka ·- chwDJ go I niby z ciekawości py
taJ. Powiedzą .... • 

8. 
zgodzU się mu furmanl~. Ale skoro tak się 

sprawy maJlI - pocierpi z innymi. 
Zerwał się z sIedzenIa. Cisnął lejcami 

o ziemIę. Odprzęga.! konIe. Ustlnlcz prolc
stował, grozU. Gąbka Jakby ogłuchł. Sml
snął lionle. Pobiegły ku wsi. Ustlnlcz pom
stując Zlazł z wozu. RUS~Ył w powrotną dro_ 
gę. W głębi duszy był jednak zadowolony 
z takiego obrotu sprawy. Ukartowana Ira 
rozwijała się. 

NudzIlo się Monice. Takle tycie!? Mąż 
jakot ochłódł do niej. Kruk soblo za bar-
dzo pozwalał - łysa śwlllial Była jak na 

.odludzlu. Gdzie się pojawUa - wszyscy 
milkli. Rozchodzili się jak przed parszywą. 
Myślała - co zrobIć, ,aby zbllży ·~ się do In
nych kobiet. pogadać, rozerwać się. NIc nie 
wychodziło. Trzasnęły drzwi. Wpadł Drążek. 
Widząc MonIkę sIedzącą przy oknie wrzas
nął: 

- Czego śleplan - nie mas:t roboty? 

NOWINY TYGODNIA 

- Sto przeciwko Jednemu jeSJI nie knuj" 
prowokacJI. PorozumIę ilę li towarzyszami 
Z miasta. Tneba będzie więcej naszej po
mocy. To zagrzewa. Nałeży spodziewać się ... 
roZlewu krwi. Spojrzał na Mlronla. 

- Mamy Informację, te po.lcJa nasyla 
na wsie swoich szpicli. ChCII wybada6 Sy
tuację. Trzeba wyla~ kua41ów. WracajcIe 
wIęc l ostrzetcle bracI chłopów. 

Mlr06 wyszedł. 
Zbllłał sIę ku skrzyżowaniu dróg, gdy 

miało sIę ku zachodowI. Z dala dobiegał 

warkot samochodów. Nie UlStanawlajĄc się 

długo popędZU d'v wsi. Chlopl teru już ma
sowo uciekali w pola. Kto z czym mógł. 

Nieśli z sobą widły, cepy, Siekiery ... Podą

żali . do omówionych punktów Zbornych. 
Nie zapomnieli zaopatrzy~ się w żywnOŚĆ. 

Ga,bka pozostał z Bledronlem I Dąbkiem. 
Nie chciał odejść. 

- Do kogo pójdę? Do nich? Nie. Osta
tecznie I wstyd chować głowę do dziury, 
gdy mnl nastawiają karku ... Co tam. Zostaję 
I już. PoniOSła go ambiCja. Miałby być gor· 
szym od innych? 

Siedzieli w rowie, pallU papjerosy I roz
mawlałl. W pewnej chwlll Gąbka uniósł rę-. 
k~ - dająo znak towarzyszom, by zamilkli. 
Teraz jut wszyscy usłyszell daleki, jednak 
wciął rosnący warkot. Wstali. Z zakrętu Wy
paclla clęiar6wka, za ni, dru&,,, 

Nr 12 (211) 

Niewątpliwie wielu czytelników przyjm ie z zadowoleniem 
otwarcie w naszej gazecie dzla/u rozrywkowego pl. ,.Nie trud
n<l zgadnąć". VI dzial·e tym cZy'icl n:'2y znajdą róż
nego rodzaju zadania. Wśród autorów, którzy trafnie rozwią
żą poszczególne zadania rozl·osowane zost~l1ą lIagrdy książko
we. Rozwiązania przesyłać nale~:y w IO-rlniowym terminie . (II" 
cząc od daty danego numeru "Nowin Ty!,odnla") pod adresem: 
.. Nowiny Rzeszowskie" (Dział rozrywe!< umysłowych). Rzeszów, 
Plac Stalina l, I p. 

Rówljocześnle redakcja proponuje czytelnikom naJsy/anle 
oryginalnych zadań. Autorzy zadań zakwalifikowanych do dru
ku otrzymają specjalne nagrody. 

Ponadto redakcja przewiduje organizowanie turniejów autor
skich. w których zwyclęzców obiorą sami czytelnicy drogą swej' 
opinii o danych zadaniach. oraz zawody czytelników o ilość 
punktów za rozwiązywanie zadań w pewnym z góry określo
nym czasie. 

Oczekujemy jak największej ilości dobrych rozwiązań orał: 
oryginalnych zadań od czytelników. Zaznaczamy, że rozwiąza· 
nie nawet tylko Jednego zadallia uprawnia do wzięcia udziału 
w losowaniu nagród, oczyw!ście - z mniejszymi szansamI. Otrzy
muJących nagrody prosimy o przesyłanie nam potwierdzenia 
odbioru, wraz z rozwiązaniami dałszych zadań, 

... ,,~llem, wiem. Ojciec 101 mówił, :l:e..... Zgrzytnęły hamulce. Z ogromnej chmury 
Blisko głowy zachrzęśclly czyjeś stopy. .,::,a - . . kurzu wyłanlaly się granatowe mundury. Lon. ogry i 

Strach prunlócł sennoŚĆ. Jeszcze chwilę "Sr --::=: Pąbka dopadł Kruk. Zionął alkoholem. ~ 
waJczyia z nlemoca" uniosła się na łokciu, - A, witam, witam starego znajomego. Wpisać poziomo 14 wyrd-
przei.atla dłonią oczy. OddaJałl 51'1. Przeszli Tful Błysnął przekrwionymi oczYma. Ty zów. kt6rych środkowe lLbery 
widocznie po drulPej stronie stogu . . Jalcleś rOZbójnikU! Zamierzył się I ręka uzbrojona dadzą rozwlą.uli11le. 
tęcze zaćmiewały wzrok. Mimo wszystko w pistolet opadła na twarz chłopa. Dąbka Znaczenie wyrazów: 1) Je<! 
rozpoxęaJa tych ludzi. Wróciła jasność urny- podrzuciło do tylu. Uniknął drugiego ciosu na z początkowych Ii~er abe· 
siU. Pocukała. chwilę. Gdy wgłęl>ilI siC; w za- schylając się. Podjął kamień. Mgła przysła- cadła. 2) instytucja pomocn!-
budowania wsi - wstała. Idąc, uparCie sta- nlala oczy. Chciał coś powiedzieć. Ucz';Ił cza gospodarstw rolnych, 3) 
rała się doszukać związku ~a~!ys7.anych przejmujący bÓl. Coś zgrUChotanego rwało to. czym się osiąga socJalizm 
strzępków rozmowy z rzeczywistością , Trud- język. Cały umysł wytętył tylko w Jednym I dobrobyt, 4) wysłannl~ na 
ne zadanie. kierunku: obronić życie, nie dać się zabić: centralne zebrania, 5) stronni 

Swit odkrywał z porannej mgły pola Runął ciałem za wymaChem ręki. Kamień ctwo ludności wiejsklej, ul 
I domy. Nie pierwszy on jednak się zbudził. zgrzytna,ł o telazo hełmu. Kruk zachwiał żywiciele ludności Kraju 
Na skrzyżowaniu dróg stall chłepl. Jeszcze się _ upadł. Dąbek post'lpll naprzód. Chciał (WSpak). 7) odbywa.ją się w 
Slonl,o nie wze;;z!o ponad lasem a jut Kruk pomóc towarzyszom, lecz coś zwałlło się na myśl StaJtutu PZPR co trzy 
ze swoimi posterunkowymI mijał chłopską głowę, wgniata w ziemię, dusi, miaŻdży... lata, 8) 'Imię zalożyci.ela .. Pro 
strat. pąbek wzruszył ramionamI. Na drodze leżały ju:t tylko trzy pokrwa- letarlatu", 9) pierwsza siedzi 

Nawlewają ... W chwilę po tym zastano- wlone cia/a. Wokół nich poruszały się chmu- ba KRN. 10) bitwa I zwyc1ę· 
wll sl~ jedna!. nad tym taktem. - Coś się ry policjantów. Jak na stypie czarownic, we stwo Odrodzonego WP, 11) 
tu awlęcl ... Ale co? mgle kurzu wyw!jall kolbami karabinÓw, nazwisko pierwszego oby watę, 

- l\f1roil, my tu z Biedronl~m popllnuJe- Wzruszyla ramionamI. Niech krzy'jY - błyszcząc guzikami z orłem na czerni mun- la PRL. 12) PZPR. 13),.cśł'o 
my a ty . Idź do Wróbla. - Jest w cegielni. co jej tam... durów. Razy spadaJy wgłęblll-jąc się miękko ksztalb czynności l,j~vodo-
powiesz mu, że posternnek wyjeChał. Mlro6 Drątek t)'lllczaaem po'plesznleprzeble- w ... clala... wych w wojs.k1J I, • .,.'W nlektó· 
poszedł. rał się. Wdzlewajl\c niedzielne ubrani~, mru- rych lnst;y.:::ic.Ja~h, · 14) zagra-

W golblnę później po drodze od wsi za- czał pod nosem. Ct, którzy się zmęczyli odchodzili na bOk. Jllczny ;JŚeudonlm generała-

~~~.~~~~~~--

;-

--

terkoWa furmanka. - Strajkowicze - oj będzl~cie wy mieli Wreszcie już strzępy clal zepchnęli do rowu. J ~;;ai.er& 
_ Kogo licho niesie! powiedział Dąbek U swoje, oj będziecie... PojechaJl do wsi. Na dworze robIlo ·slę sza- .. ' _____ ------_ 

p6ł do siebie p61 do Bledronla.. Monika poruszyła się. rawo. Z nasadzonymi bagnetami na IrH?: 
Czekałl. _ Co mówisz? blnach pla,drowałl obejścia. Ze sz~~5~iną 
Furmanka rosła w oczaoh. Rozpoznałl - NI, do ciebie mówię - rozumieli... zawziętością - radykałnych iu ... ~~'C'ów. Nie 

koale -tl6tinlcza. Powoził G"bka. Obok Ile.· odparł II nietajoną wrogOŚCią. Nie mógł Jej było we wsi mętczyzny. MŚ~!II się na ko-
~:.b.J . ..wq ' l!!tI"le~:......~ił_cY..r~~J ~~~illtIll!,--~~bac~-';r" 2~~ 'p'c!~le9/)~~~1.t0_~ .'I}.!~go· ~~: . ~e~:~h..:. S~.~O:L od K~::9tw . oberwałollę 

. ,., " <.> \ .' .' ""l--' ,- .... -" .p . . . ')'j '" ':....,;;t.~I .,· ~ ... ~ . " ~ -_ o .... : -1' ( .': <:4Bf' rt> .,.fo'"liO · .,ż-eW".J<,;"li. ·dy · rozdzlel'!.·all ple-
r""~' •. $' . biła ~c z n..uk om .. t . - . r- . • ,. , 
-,- ,~. .. - . " ,'rzyny. Padł ze skrwawioną gl,iwkll w pierze; . 

Zatrzymałl konie. Bledro6 uchwyell wę· Monika nlo zareagowała wcale na opr,,- nie wydając Jęku. Zacisnął tylko blednle-
dlldłL .kllwośt męta - przyzwyczaiła się jw: do Jące usta _ cho~ krtań drgała wysiłkiem 

- ~okąd' tego, zapytałal woli tamowanym' Ikanlem. Wracali z n1.czym. 
Ustlnlcz pogardliwie u'mJechnął się. Czy wszyscy atrajkują - ojcleo, Ust!- Komitet strajkowy obradował. Z powiatu 
- Jak to dokąd? Jadę gdzie mi się chce. nicz... 51łY5załam, te wszysc" się zgodzili;.. przybyli aktywni ludowcy _. Machnlckl I Ja. 
...; A strajk' _ zgod7lUI1 - zmusiła ta hołota 1 roń. Mał~ Izdebka znajdowała IIIl w opa-
- RóbcIe sobIe strajk. Ja wam nie prze. _ Co mówisz - zmusili? Przeclet to rach dymu z .. macborkowych". Jan siedział 

szkadz~m ... I nie ' dopuszczę, aby mnie kto- sprawa wszy,tkJcb. chłopów. Ojciec nawet pochylony nad papieramI. Pomagał komlte-
koIwIek pr~e$zklUlzał ... w nierobieniu straJ- tak mówlL O, mnie się zdaje, :l;d ~y coś to""l redagować odezwę do chłopów I ro-
ku. tutaj przekabaclL botników ... Sanację obleciał strach. Nlew,tplI 

Ostatnie słowa wysyczał • cynicznym - Com pnekabacU? - Nic. Robią swój wie Imać się będzie przeróżnych prowo· 
lIóluśmleszl,lem nil ustach. ItraJk. Obracajll II, przeciw twojemu ojcu kacjl, aby rozbl~ jednogć walcż"cych. poj. 

Dąbka ogarnęła. w$cleklośĆ. Toś ty taki' - rozumies'" Z bolszewikami lela,1 mać przywódców ruchu I zapełnić nlml wtę· 
Głośno odpar·ł. Monika nie rozumiała 1141 na polityce. zlenla, zaś chlopa prjlcuja,cego aJąć Jeszcze 

_ Zawracaj skąd wyjechaleś. MYŚlisz NiejednOkrotnie I .. tanawlała s11l dlaczelo · mocniej w karby swoIego aparłotu policyJ. 
może świnIo, że my nasze dzieciaki będzlem bogatsi tylko I bOlatsz)'lIl1 trzymają. Sama nego".;. 
,lodzlć, ab~'ś ty mógł ryć pod naszymi DO' przedtem prasnęła ilbll~yć się do wsi, ale... Z drugiego kąta Izdebki dochodlUy słowa 
Caml I bogacl~ sl'l. podszedł do fury. Odrzu- Ojei.e trzymał. Teru .. pÓźno ... O bolsze- KowalL RozmawiaJ z ludQwcaml I powiatu. 
cU plandel,ę. W wozie stały. kosze z Jajami, wikach lłyszała. MówH! w domu, :l:e tny- Obok .Iedzlał Wrobel. 
był drób I b~kl z mlekiem. ZwrócU się do maj, stronę biednyCh, pl'tleśla4ują boga-
Gąbl,l: tych, .ablera!1\ Im ziemię. .Jełll tak - to ... 

Nit; dziwię się jemu - wskazał Iłową Inna sprawa. 2:yczllwlej lpojnała na mętno 
Ustinicza - ale ty? Czy zdajesz sobie Ipra- Nie potegnawn,- się wyszedł. Ruszył po-
wę komu pomagasz? My strajkujemy, aby laml. omijał drogi. Bał ilęl Idyby tak do-
bYło wszystkim lepiej, a ty pomar:au IPO- stneglll ... 
kulaJltowi żywność dowozić dO miasta? Eh, Zwolnił kroka dopIero na ulicach mia-
I tObą Gąbka trudna sprawa, oj trudDL WI- sta. Mimo wszystko ulajany dopadł ko-
dać bieda clę nlewlela nauozyła... . mendy. 

Gąbka ~oczcrwlcniał. Jakto? Jego bIeda 
niewiele ... No tego to już za dużo. Ustlnlcz 
obieCaI' dobrq zapiatę i dlatello, że bieda ... 

Filatelistyka 

W 200-lecle urodzin Lessinga, slyn.nego 
poe:y i krr tyka, który wywa:/ wielki wp/pJJ 
na rozwój kultury duchowt!} Europy w QZle 
dzin/e idei społecznQ- demokratyc2!I&1fł:h, 
poczta NRD wydala znaczek z podobł.zną 
autora tragedlt "Emilia o alolti". 

Znaczkiem 12 fenigowym tli koloru n/e 
blesklm, poczta nlrmieoka uczciła lnic/at y
w~ rzqdu ZSRR zwołania konftr,ncjl mini· 
~trów jpraw 2:agran/cznych. 
Rumuńska Republika Ludofl1fJ tflvda1a 
«A~ 8M ,",lV. I. LeNna. 

I QlOIlawK.rJlUJitJA 

Mlr04 adzlwił się. Tyle ludu' Wokół 
cegielni gromadziło się mn6stwo chłopów. 
clIglelnla straJkowała. Robotnicy chodzlil 
ml,dzy chłOPimi; rozmawiali, były tarŁy 
I 'miechy. 

Ten widok napawal go dumą. Myślał: 
Chłop l robotnik walczyli o jedno. Wspól

nie rozprawiali przecleł o ciężkich warun
kach pracy w fabryce· I coraz cięższym :ty. 
elu w mlełole I na wII. Zapalała Ich ~oz

pOCięta wałka - budziła wiarę w lepsze, 
roiło, umacniało się postanowienie I do 
a""olę.kleco k060a. 

Podszedł do pierwszego napotkanego ro-
botnika - IPytał o Wróbla. 

_ At chcecie wiedzieć gdzie urzęduje 

komitet - tak? 
Tak. 
_ Cho4łele, zaprowadzę. 

Robotnik prowa4zU MIronI!.. wąskimi ga
ne.czkaml. Po bokach surowe celły. Z zain
teresowaniem rozglądał 1141. Nie wiedZiał, 

Jak II. robi OOlł"l. Chc:l&l za.pyt~ Jak 'I tej 
białej robili cserwonll. MachDĄł rękll. Olta
ttomle me po to przy.zedł. W malej bQdce 
maJltra - pn"capnlllt8J obok wielkiego ko
mina Iledzl&l Wróbel. Był tam równleł Ko
wal I kłl~a robotD1ków. Wśród niell poznał 
JabloDskle,o. 

Opowiedział nowinę. WYliuchalI " um
terelOwanlem. Twarze ~aJ)'. PlAfiWSZ)' ode" 
Iwlll ", laJlło~ 

- Nie motna walki puszcza6 · na ływioł. 
Zorganlzowa6 podkomitety. U'wladomlć I 
bezlitośnie tępl6 Prowokatorów ,,,My" I s7lpl 
clów granatowców. SknywU alę. N\eanołny 

bÓl targał płilca. Zawsze tak było, r:dy mó
wił. Od czasu r:dy odzyskał przytomnoSć 

po zamachu dokonanym' przez Drąika. 

Jaroń uniósł się. Troskliwie uellwyelł 

ramię Kowała. Chciał mu ultyć. Nie wie
dział jak. Chwilę bezradni. rozglądał 1141. 
Natrafił wzrokiem Jakieś Itrzępy koca wa
laja,ce się pod oknem. 

- Towarzyszu - mówU prawie Ile p
tem '- rozłotymy co~ na podłodze. O, Irzu
cę marynarkę. Będ:de oparCie pod r:łowę. 

Kował przerwał przeczącYm ruchem gło. 
wy. 

Wolno, słabym głosem odpowle4zlałl 

- NJe trze!Ja, nie trzeba - to mlnle.H 

- A Jednak mU8lcl~ trochę wypocząć. 

Kto to widział - rana chyba jeszcze slll do
brze nie zrosla, a wy chodzicie, konteruje
cle nie śpla,c, nie Jedząc jak ... no, ja wiem ... 
jald młodzIk. 

Kował u'mlechn,ł się blado. 

- Jeśli Jest za co - I tycia nie chce się 
szczędzić. A Jest za co je atraclć! Spojrzał 

po otoczeniu, mrużąc oczy. Twarz na chwilę 
przybrała wyrazu stanowczoścI. Jakby wy
kuta w telazle. Tylko oczy gorzaly mlo
dzlei!.czym ayclem. zaprzeczaJIIO starołc! 

I chorobie. 

Wróbel pokiwał gloWII. 

- Taki to jut Jest nasz Plt • od urodze
nia I clo niańczenia slILI!!! ~.!le namówisz. 

(O. 4. n.) 

W związdru z ukazan!('jł] si~ w języku rooyjskim miąikl arcy~ 
milS'trza .A. Kotowa o nahvrlększym fen(Jllllenie w h IM()i!' I I sz.ach6w 
AleksandrZe Alechinie. drukl1iem y w r,a,macl1 Wl<!zvoh debiu~ów 
obwa.r!vch. jedna z ;e!!o z.n.aUromi łyci) p a,11t H. ' o 

PARTIA Nr 2 gdyż po WfaXf6 20. Gc6XM 
HISZPANSKA Gg4-f3t król Ich dosta'łbv się 

BIALE CZARNB 
ALECHIN 

I. e2~ 

TEICHMAN 

2. Sl!I-f3 
3. GfI-b5 
4. Gb5-:-a4 
5. O-<J 

(terarz stosuje sl~ 
5 ... Gf8~7) 

e7-e5 
Sba-c6 
a7-.16 
5g8-f6 
Sl6Xe4 

Sipodrol,nle 

6. d2-d4 b7..:...b5 
1. Gs4-'b3 d7-dS 
8. d4Xe5 Ge8-e6 
9_GoI~ ••....• 

(zw~e nllstoou1e 9. c2-c3, 
00 !eolei odtoow:.ad.a oOlZvoil) 

9. . . • .. . Gf8-e7 
10. c2-c3 0--0 
II. Sbl-<1:2 Ge6-g4 

(proste Se4Xd212. Hd1X'd2, 
Scil-a5 wvst.arczvhnby w zu
oeł.nośel. Posoolecie w partu 
stW8JITU OOuMn'oone 06tre kom· 
oHkaolel 

12. Sd2Xe4 d5Xe4 
13. Hdl-dS 

(moi·llwvm les.ł Ł;ftikże 13. 
Gb3-<15. Sc6Xe5l a.1bo e4Xf3 
14. Gd5Xc6, f3Xg2 15 HdlXg4, 
g2-flt 16. WalXfl I białe od· 
b;«.ala kwa mas Drzy r6wme1 
R'rze) 14. Gd5Xe4, Gg4Xf3 
itd.) 

13. • Hd8X<l5 
(albo e4Xf3 14. Hd5Xc6, 
f3Xg2. 15. Hc6Xg2, Hd87 c8 
16. HR'2-R'3) 

14. Gb3Xd5 
15. Gd5Xc6 
16. KRIXg2 
17. a2-a4 

e4xr3 
f3Xg2 

Wa8-d8 

(przez ten ruch otrzvml1ia bia. 
ie inicia1vwe na hetmailSk:m 
skrzydle) ", 

17. • . . . . f7-f6 
(M,leiato Q:.r.ać M-M, aby u· 
trzymać rÓWlllowal1e masy pio

nowe! n.a g,k,rzydle helmań!J1<im) 
18. a4Xb5 a6Xb5 
19. GctiXb5 •• ' . , 

(b:ale doSlkon.a,le ocenily DOZY' 

cle. n:e wvd<onuJac ruchu 19. 
e~.D.!? wygrywaJllcego ~iona. 

w bardrzo śdeś.nJone Dołoienfe) 
19. . . . . • 16Xe5 
20. Glb5-e4t Kg8-h8 
21. f2-f3 Gi'l-h5 
22. Wal-a5 .•• , • 
DJ.a1Nam: 

bi.a.le: l(ig2. Wa5. Wfl, Gc4, 
Ge3 pion·y b2, eJ. f3 I h2 (9) 
ozame: Kh8. Wd8, Wf8, Ge7, 
Gh5 piony c7, eS, g,7 I h7 (9) 
22; ••• , • w.da-dl 

(małlrornlcie ~l21'ane DO 22 .. i 

Ge7~d6 23.Gc4-d5 stoia blao: 
łe odkolwlek le!)!ef) 
23. Gc4-d5 , , , , i i 

(po 23. Wa5Xe5l, Wdl Xfl 
24. Kg2Xf1. W(8-f3t 25. 
Kfl-g2, Ge7-d6 białe nie uzy 
skula m·c. P()tS!\.I<nleciem w Dartli 
ooażala b is,łe -do \)rzerz~i.a 
swee-o kr6!.a do centrum ·1 · v.'V: 
err ania przez to oa,rtiil 
23 . ..... , WdlXfl 
24. Kg2Xf1 Gb5Xf3 
25. G<l5Xf3 Wf8Xf3t 
26. Kfl-e2 W13-f8 
27. Ke2~d3 Kh8-g8 
28. Kd3-e4 Wf8-b8 
29. b2~b4 K~8-f7 
30. b4-b5 ..... . 
(świehnle za·Qir.all1e; leślJ n-D. 30. 
WaSXe5, to Ge7-d6 31. 
WeS_f5t Kf7~ 32. h2-h3, 
Wfb8-f8. 33. Wf5-a5, Wf8-f1 
orza Wfl-hl l czarne uzysdru~a 
co naimniei remi's). 

30 ..•.. i Kf7-e6 
31. c3-c4 Ke6-d7l 

(jedma 05lal!a!·na dla cza.rnvch 
szalflSa remisowa kryla !l1~ " 
of ierze H~: 31 ... Ge7-M 
odcia.e-a·i ąc w!e±e ot! obron.,. 
piona b5. 32. WaS"a7. Gb4-d6 
33. c4-<:5. Wb8Xb5. 34. c5Xd6 
c7Xd6 35. Wa7Xg7 WbS-<b3. 
36. Ke4-d3, <l6~5, 37. KJ3-f2 
d5-d4. - . 
W D3,rtl! n.a;sbplło:· 
32. WaS-a7 Gc1-de 
33. Ke4-dS eS-e4 
34. b5-b6 Wb8-f8 
35. c4-<:5 Wf8-f5t 
36. Kd5-c4 cz arne poddały. 
Nadzwy~i iomeresouiaca koń. 
c6w:ka. . .. - - l. z, " 
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SzlakieIll walk chłopsl{ich 
J 6w! G6jski jest znany'!] 

h15torykiem - publlcy
stą, zorientowa.nym dobrze w 
zagadnlenlaoh zw ląza.nych z 
ol,{re"em rewolucyJnych walk 
c·hłoJX>klch w la~ach · 1932-
37. ,Jest . specjallstą w ,tych 
sprawach' I po.~wlęcił Im ju1 
parę btoowr, wyszukując co
raz to nowe źródła I doku
menty z tych czasów. 

Wiadomo powszechnie, te 
największe nMilenie miały 
ruchy chlojAS'kle w przelud
nionych, w nędzy żyją<.:ych 
powiatach dzisiejszego woje-: 
wódz[wa rz€Szowsklego (BrlO 

. zów, Dębica, Jaroslaw, Les
ko, Lańcut, Przeworsk , Rze
szów, Tarnobrzeg). 

"Nigdy niezapcmnlano po
zootaną wielkie walki robot
ników I chlopów pod prze
wodnictwem KPP I przy 
współudziale ra·dy.kalnych or
ganizacji chłopskich - wal
ki z faszystowską dykta.turą 
sanac,l!, sławne bitwy pod 
LaI{JMowem , Lesldem, Ro-p
czycaml, Jadowem ' H-d." '
mówił towarzysz Bierut w 
sprawozdanIu, wygłoszonym 

na Tl Zjetdżle Pilrtl!. 
Toteż' z zaciekawieniem 

Sięgamy do nledaJWno wyda-
nej książeczki Gójsklego, 
pod tytułem - "Szlakiem 
walk chłopskIch". 

Z wyj ątJklOOl osta.tnlego 
rozdziału poświęconego ma
nifestacjom w Racławicach I 
Haslnce MałeJ, reszta, tj. 7 
rozdziałów - to wędrówka 
po wsiach I mlasteczókaoeh 
Rreszowszozyxny, pam ięmych 
w lataoh 1932-37. 

Lesko , Hozodrza, Grodzis
ko, Hrzeczowice, Majdan 
S lenia wSk I I szereg Im.nych 
m lejscowo§c I przesuwa się, 
Jak w ka.Jejodo5kopie, przed 
oczyma czy teIn lika,. Szybko 
prrenoslmy się z miejsca na 
mieJsce. 

Czym r6żul się broszura 
1!I6Jskle-go od jego pQ))rze<l
nich kslą:rek na ten sam ~ 
mat? l co wnosi "owego? 

Ot6tchodzl tutaJ .,.,nle lyle 
o przy'pomnlenle raz leszcze 
prrebleR'U manifestacji ' I walk 
chłops;kloh w omawlinym 0-
kresie, To byłOby Już ża ma-

. Rozmaitości 
ZEGAR ATOMOWY udało się 
skonstruować radzieckim uczo
nym. "Wahadłem" mierzącym 
czas są drgania cząsteczek a
moniaku, wynoszące miliony 
na sekundę. Zegar taki jest 
tak dokładny, te !la jedną do- ' 
bę sPÓźnia się najwyżej o jed
ną milionową częś~ sekundy. 

MARK TWAIN (1835-1910) 
znany amerykańskJ humorysta 
(jego prawdziwe nazw19ko 
brzmiało: Samuel Clemens) w 
latach 1904-1908 przebywał I 
tworzył swe arcydzieła w za-
bytkowym domu w Nowym 
Jorku. Dom ten ma ulec zbu
rzen iu. gdyż się nie "opłaca", 
a nil lego miejscu stanie czyn
iZOW8 kamien'\~Q. 

ARABSKĄ MASZYNĘ DO 
PISANIA pl !Jlacą od prawej do 
lewej strony zbudol'!ala nie
miecka paM.twowa fabryka "O
ptima" w NRD. Maszyna ta I 
będzie wystawiona na wysta
wie przemysiowej IV Kairze w 
tym miesiącu. 

AFERA WYSCIGOW A. Przed 
sądem londyńSkim rozgrywa 
si~ epilog OSZUkańczej hi ,(or!1 
wyścigowej z ub. roku. Kilku 
aferzystów zakupIlo we Fran-
cji dwa kon ie wyścigowe. Je
den. ,;Santo Amaro ll

• znany 
ze swych zwycięstw w caleJ 
Europie, ko.ztowal 2000 fun
tów. Drugi, ,.Franca,.a l" znacz
nie nlższ.eJ klasy został nabyty 
za 820 funtów, Oba konie były 
do siebie Idealnie podobne 1 
nie do odróżnfimla pn:ez naj
lepszych konlarzy. Trik pole
gał na tym, te dobrego "Santo -
Amaro" pu~zczano pod nazwą 
konJ,a słabego 1 obstaw;lano ,Ja.. 
ko fuksa" co oszustom przy
niosło "wygrane" w wy~kośc1 
okol o 6000 fUntów. 

<Nowa ksiqżka Józefa Gójskiego) 
lo w IntencJ1 autora I w c; 
czekiwanlach czytelnika. 

Chodzi natomiast o por6w· 
nanle min ionych lat głodu I 
nędzy ze stanem dzlsi·cJszym 
na tle tych samych mlejeco
wcścI, gdzie przed 20 czy 
17 laty rozgrywały się '7pa
mlętn-e wypadkI. Autor roz
mawia po tych wsiach I mia
steczkach z ludźm i, pamlęta
lącym l nledawną przeszłość , 
najczęśc lej z uczestnlkam! 
drama.tycznych walk. Rozma 
wia I wysnuwa wnioski, .jal>
ne dla każdego, kto ohce J 
umie obserwować. ) 

mlejscowoS<:l. Czytelnik z In
nego woj ewództwa zapewne 
nie zwróc i na to uwagi, ale 
poseł Tomalka zdzIwi się za
pewne, gdy z Jaslonkl kolo 
Trz€loownt&ka zrohl ła się pa
rokrotn le Jesionka. Ucznio
wie sz'kó! średnich z Ropczyc 
ucieszą się, gdy zobaczą 
swych nauczy01ell I kolegów 
na tle wars7tatów sl.,kolnych, 
aJe dyrektor Chrlstoff. nau
CZYCiele Buroweki I Viscardl 
(zn()JIy rac,lonaliza.tor) mogą 

nie hyć zadowoleni z prz€-
kręcen la swych nazwi ok . 
Przewoonlczacy spótdzlelnl 
produkcyjn~1 w Dębnl,=. !>ow . 
Lańcut nazywa się S!ablak. 
w powi€lCle przeworsk lm Is.t
n leJe ml"J.scow~r Manasterz. 
a w lesklm - Tarnawa·. Pu
blicysta nIe m'oże noslu~nwać 
się w reportażu fikcją, co w. 

pewnej mierze woltlO zasto
sować literatowI. 

Błędy te I 6Cholllatyczne 
uJęc'ie niektórych zagadnień 
obnlża.ją w pewn)'m sto;:>n i LI 

dokumentalną. wortc>ść uej cie 
kawej I pożytecznej aroszu
ry; na.leży to śmiało wytkhąć. 
Niemniej jednak książka G6)
skiego stanowi oonną dla n3S 
PQzycję I powinna znaleźć się 
w rękaoeh dzla·łaczy I miodzie 
zy wI.ejsk!ej. która coraz cze 
ocieJ z książek będ z ie dowia
dywała sIę o różnicach m~ę
dzy ustrojem kapitalistycz
nym i SCtcjal!s ty>cznym. 

I jeszcze ledn0 pow ita z 
uczucl<em zadowolenia mlesz
ka.n lec naszego województwa: 
oto Ziemia R7.eszowska coraz 
częś{'!e.! eta.!e się prz0dmio-I 
tern za,lnteresowanla pisarzy 
I publicystów. 

Z wys·lort.lij prac Renato Gut/uso w "Zachęcie" w WarszawIe, 
Na zdjęciu: lony gorników z kopalni si.nrki, 

CAF - fot. Kondrackl 

A oons tych wniosków? To . 
dootrzeż.en le ol brzym Ich prze 
mian, Jakle dokona.ly się na 
wsi rzeszowskIej w okresIe 
Istnile nia władzy ludoweJ. To 
wzrost s7~olnict.wa I różnych 
form ()ś'!{·iaty. to W7.foot 7a
t-rudnl0nia w rozwlja,lą.cym --------------~------~-----------------------------slęl"~7emyśle. to rozleof!le 
pen ':tywy I moi IIwo..<i.c:, 
jakle staląp'rzedmłojzte~ą 
wiejską, .Ia'kże r6żne 0rl sy
tuacJI przed 20 czy 16 lalty. 

Sprawy to ,może znilne I 
nie pO ' raz rr.erIV,szy przez 
Gójsklego naśwI etlone . A te 
uka.zanie przemliln na kon-

. kretnvch przykładach lurł!l 
I ml",lscQwoścl ma. ~(}lił głę
boka wymowę I siłę argllmen 
tacl!. 

Trzeba Jedna'k;'.e stwier-
dzić. re autor. uh~galąc po 
trosze 7.vłce hl.d()rvJ<::t. czwo 
u ZUIpoelnla doty<,hcwoowe 
swoje h3.elania nowyrr lrela
cJ <ltm I śwl.adków l Innymi 
przvc~:mkaml. 7mlenla to 
nieco nroool\Cle t mnieJ u{}
zost<lwla mlelt<"~.3, na 5;:>rawy 
dZ'isieJ.szeJ doby. 

. Dużą · zaletą ksląi>eoczkt są 
dość licznie rozsl3l!1e w tek
ście fotogra.f!e, na ogól wy
rażn ie i starannie wykona,ne. 
Są to zdjęcia dawne, przed
s·tawlaJące fragm€Jlty manI
festacji chłopskich w róż
nych mleJscowOOc-iach, jalk '1 
z-dJęc!a współczesne, 

" "-' Broożu}a ma -formę repor
tażu :-- Cz.y- Jest to reportaż li
teracki? Chyba nie l autor 
opisując swe rozmowy wsze 
rogu miejscowoścI, nie ma 
zapewne takich ambicji lite
raokich. Raczej spotyka.my 
się tu z jęzY'klem pUiblicysty . 

Do ueterekksląikl zali-
czyć nal~y niedbałą korek
tę, a może tylko nieśwlado
me pomyłki a.utora, dotyczą
oe brzmienia nazwisk l nazw 

Ja tu jestem wszystkim, 
mam klucze od Domu Kul 

tury, jestem gońcem gminnym, 
najważniej szą figurą we wsi, 
tłumaczył nam pijany do nie
przytomności jedyny czlowiek, 
którego spotkalismy w Domu 
Kultury wsi Mokrzyszów w 
powiecie tarnobrzeskim. Póź
ni ej dowied ziel ism y się, że w 
miejscowyt:n Domu Kultury by
lo kilku kierowników. laden 
długo miejsca nie "zagrzał". 
Odchodzili z różn ych przyczyn. 
Najważniejszym powodem by
ło to, że wysyl ano tu ludzi bez 
odpowiedniego przygotbwani~ . 
nie zastanawiając się czy da
dzą oni sobie radę w pracy 
świetlicowej i z wszystki mi za· 
daniami, które stawi~ się obe
cnie przed ruchem świellico
wym . . 

W świetlicy gminne] w Sie
dliskach pow. Rzeszów od I -g'J 
s tycznia br. nie ma kierownik,] 
świetlicy. Mimo interwenCji 
Wydzia lu Kultury Prezydium 
WR N podani kandydaci nie zo
stają zatwierdzani przez Pr~
zydium . PRN w Rzęszowie. 
Pracow.nicy \Vydzialu~'"KZl,ji 
Prezydium PRN tłumaczą, że 
nie mogą podanego kandydatJ 
zatwierdzić, ponieważ nie uzy 
skali zgody podstawowej or
ganizac11 partyjnej gromady 
Siedliska, Po zbadaniu sprawy 
okazało się, że sprawę obsa
dy kierownika świetlicy nie po
ruszano na żadnym zebraniu 
podstawowej organizacji par
tyjnej. Podobnych przykladów 
moina mnożyć_ Nasuwa się 

~------------- --
• 

Kad 
wniosek, że nie wszystkie ko-
mitety )J.Jllliatowe, jak i pre
zydia powinlowych rad narodo
wych d oceniają rolę świetlic na 
wsi, a rolę tę spelni świeilica 
jedynie pod dobrym kierownic
twem. Tymczasem przykłady 
dowodz ą, że niektóre świetlice 
od dluższego czasu pozbawio· 
ne są kierownictwa. 

Kierowni!( świetlicy wiej -
skiej, wiejskiego Domu Kultu 
ry - lo odpowiedzialny pra 
cownik polityczny i kułtura:-

' ny. Od jego pracy, od jego po· 
stawy, autorytelu za leży czy 
świetlica pracuje dobrze i spel
nia swoje zadanie. Dlatego tei 
pracownikami aparatu kultu
ralno - oświatowego winni być 
ludzie o dużym wyrobieniu pc· 
litycznym i p0ziomie kulturał· 
nym, o wysokim poczuciu od· 
pow iedz ial ności. Często dzieje 
s ię tak, że do pracy jej przyj· 
mowani są ludzie, których za
gadnienia kulturalne nigdy nie 

. interesowaly_ Wystarczy, .i_e 
-rf:1aj:r- :" UKO(]CtoIlilśzkoię pod 
stawową i przekroczyli 18 
rok życia a komisja r~j<'ru
tacyjna przy Prezydium 
WRN poprzez szxolenie kan
dydata typuje go na kierow
nika świetlicy, lub po kilkuty
godniowej pracy w św:etlicy 
wysyła go na kurs dla kierow
ników ś:~lliC. Komisja nie 
zastanawia' się jednak, czy ten 
człowiek nadaje się na to sta
nowisko, A w końcu absolwen-

r y 
Łów tych kursów zwalnia się z 
pracy, bo okazuje się, że nie 
nadają się do pracy świetlico · 
wej. Tę sytu ację pog~rsza je
szcze fRkl, że nie za wsze kon· 
troluj e się pracę świetlic. Z'l' 
równ o Plm. WRN jak i Ko
milet P')\Vi~towy pa rtii czę sto.) 
opierają się na przesyłanych 
pr7.ez kierowników świelli~, 
sprawozdaniach nie zawsze 
zgodnych z fa klyczny m sta· 
nem. 

przy prezydi3ch rad nModo
wych s~ referenci socjalno·ku l
turalni. Zadaniem ich jest po
magać w pracy kierownikom 
świetlic. kontrolować ich pra · 
cę. W calym wojewódzIwie ru 
szowsk im ludzie na tych st~
nowisKach wiedzą Iylko, że Sij 
referentami socjalno-ku\tural
nym i. Za jmuj ą się wszystkim, 
tylko nie sprawami kulturaI
mi. W Ropczycach referent so
cjalno - kulturalny zajmuj!' 
si ę sprawamł pod a Ikowymi. W 
Sędziszowie referent nie orien
tuje "Się kto w hom; vi ' sKlad 
komisji oświatowej. Znowu re
ferent kulturalno - oświatowy 
w Ustrzykach jest kierowni
kiem Domu Kultury, przewod
niczącym ZP TPPR, przewod
niczącym powiatowej komisji 
dla spraw odwołań w spra
wach mies zka niowych, prele
gentem TWP, prelegentem KP, 
czlonkiem Komitetu Powiato
wego Radiowęzla i zarazem 
spikerem. Nie podobna wymie-

• • 

nić wszystkich funkcji, które · 
piastuje tow. Pełka, ponieważ 
jesl ich aż 21. Można zaryzy
kować twierdzen~e, ż.e, wszys,t
kie swoje ObOWiązki spełnia 
tak, jak obowiązek referentoł 
ku !lura I nego, tzn . robi ~~zy
stko i nic. Dobrze wypelmc po 
wierzonych mu obowiązków po 
mim o naj slczerszych chęci nie 
może, przerasta to moż liwoścI 
normalnego człowieka.Czyż
by tO\V3rzysz Pelka był nieza
stąpiony? Naci tym pytaniem 
winien zastanowić s ię Komitet 
Powiatowy p~rtii I Prezydium 
Powialowej Rady Narodowej w 
Uslrzykach. 

Pł yn ność kadr świetłicowych 
to leż poważny czynnik hamu
jący pracę w świetlicach. Jak 
zapobiec p ł ynności kadr? Jak 
ustabi lizować kadry świetlico
we, aby właściwi ludzie zna
leźli się na wła ściwych miej
scach? Pytania le pozostaną 
tak dlugo bez odpowiedzi, ja'l( 
dlugo kadry świetlicowe nie 
będą otoczonewlaściwą opie
ką. Opieką nie tylko zawodo
wą, ./ nie!yli:o polityczną;' ale 
często takie I opieką w seń~ 
sie zaspokajania ich potrzeb 
bytowych. Tak dlugo dopókI 
nasi przewodniczący rad na
rodowych, sekretarze organlu
cji partyjnych nie zaczną do_o 
ceniać pracy świetlicowej, nie 
zrozumieją, że kierowniCY świe 
tlic rea lizują wielkie 'i trudne u 
da·nia, 51awiane przed społe
czeństwem przez partię I r.tąd. 

S. Duby" 

Rzemiosło l rękodziełn iet wo na Ziemi rzeszowskiej 

Jedwabne wyroby wykony
wano w XVIII w. w Rzeszo
wie I Łańcucie, druciane w 
Kańdlldze, a fajanse w Ko
łaczycaeh. Rzeszów pod ko
niec X Vlll w, słyną I daleko z 
wyrobów fajek z brzozowego 
korzenia. Natomiast w Wer
chracie, Rymanowie, Foluszu, 
oraz w XIX w. w Posadzie 
Górnej, J aśl iskach i Czarnorze 
kach kulo kamienie młyńskie. 
W Jarosławiu w XVIII w. wy' 
rabiano kapelusze a \V' Bieczu 
w XVI l w. zbroje i kompasy. 
W XVII W . .w Krośnie, Jaro
sławiu, Pilźnie, Chmieiniku i 
Luba~zowie wyrabiano kafle a 
w poc3ą~k ach XVlIJ w. w Glo
gowie i KolbuiSz(lwej guz iki i z 
krwawt;tika guzy do kontuszów. 

Kol':luszowskie wyroby stolar 
skie, tokarsk ie oraz mebl~ i na
czynia domowe slynęły jeszcze 
w XVI! w. jako najłepsze w Ga
licji. Kolbuszowskie biurka, ko 
mody itp. rozchodziły si~ w 
XVlIl w. po całej Polsce i li
twie a nawet i dalej, Jak po
daje Kołaczkowski: 

"Jan CieŻ!jńskl, stolarz łań
cucki, robil w pałacu hrabiego 
Alfreda Potockiego w Łclńcu
cie prześliczne parkiety do sa
lonów podług rysu·nkÓw Karo
la Chodzińskiego malarza .łań
cuckiego: wynalazł on nawet 
maszynę do wyr~ynania parkie
t6w_ SYIl Karola Chodzińskiego 
Kazimierz, uczeń szkoły sztuk 
pięknych w KraJlowie jest tak
że. snuCBtZ4!J!. c&I, ~Ac.'1q~~, Sa-

(Dokcnlcli:'1/ ie) 

Piec płomienny albo trybowy do odciągania srebra od %wlu. 

kulski rzeźbił z początku XIX W aktach w 1542 r. ' miasta 
ii'. w pałacu łalicuckim kURa Warszawy znajdolVJł się do-
pięknych drzwi. lFędzilowicz kument, zawi erający ugodę raj 
rzeźbi! w połowie XIX rt). drzwi ców miasta starej Warszawy 
w pałacu biskupa gr. kat. w z zegarmistrzem z Przemyśl? 
Przemyślu: w ostatnim miejscu Pawłem w sprawie wmonlo- ' 
wyrabiał w [-.suj,. połowie XIX wania nowego zegara na ratu· 
~'. stolarz Szefiga śliczne slo- szu, Za dóbre i dokładne wy-
larskie wyroby jak np. szafy, konywanie roboŁy ręczy li dw~j 
lóżka, stoły itd., z wykładania- bracia śłusarze warszawscy: 
mi z drzewa i stolarz MaJews,~1 Szymon i Jan Zetkowscy. 
wykonywał śliczne roboty slo- W .Czudcu niej ak i Gunie 
larskie do /l,atedrfl (q;jó.skisJ wicz, kowal dworski w. :,on: 
{a{]Jt.eiu~i) . ' . ł _ ł?$Htkach XIX w .. zeg. 

wieżowy o wielkich rozmia
rach wedlug wł asnego po
mysłu na zamówienie mia
sta Kołaczye. Zegar ten 
był ca Iy zrobiony z żelaza ku

. tego_ Rżnięte kółka mialy zło
cone zęby. Zegar nakręcany 
raz na 14 dni wybijał godzi
ny i kwadranse_ W XVII w, 
wyrabiano zegarki w Bieczu, 
Jarosławiu i Krośnie, 

Z początkiem XIX W . szero
ko slynęły wyroby złotników 
głogowskich. Slawa tych wy
robów sięgała poza teren Pol
ski aż podobno do Niemiec pod 
nazwą "rzeszowskiego zlota" , 
ponieważ go najwięcej w Rze
szowii! sprzedawano. Podobno 
nie było to' zloto a tombak 
(meblt zawierający 90 proc. 
miedzi, a lU proc, cynku, a cza 
sem trochę cyny, barwy czer
wonawej, przypominającej tro 
chę złoto). 

Huty szklane istniały w 
XViiI W. w Krępnje koło Zmi
grodu, w Lubaczowie, a z po
czątkiem XIX w Borowni
ey w sanockim, kolo Niska, w 
rzeszowskim. 

W Ołpinach (pow. Jasło) o
ra z w Zaueczu (pow. Jarosła.w) 
II'Vl'ab'iano ser limbinski, a w 
Plonnej sery owcze. Prze
worsk, który został zawżony 
\V 1393 r. tnany był w XVIII 
wieku 'z tkactwa, Pracowalo 
t8 ;n 0 1<010 900 tkaczy, których 
w 'l Y by ł y wywożone na Wę 
" ' lU" I "szczyznę a do wię-
k. . " rców należało mla 
j~ J Lh);l we francJi, 2: ktÓj,~ 

go kupiec był stale na miejscU 
dla czynienia zakupów. . 

Zapisek urzędowy w aktach 
miejskfch z 1786 r, podaje, że 
w Przeworsku majstrów róż· 
nych rzemiosł było w tym cza
sie 475 i 766 cieladzi. 

Wiele jeszcze innych mlas! 
ziemi rzeszowskiej słynęło sze
roko z różnego rodzaju rze
miosł, które stopniowJ zanika · 
ly i podupadały w wyniku kon 
kurencji kapitalistycznej, w 
wyniku rabunkowej gospodar
ki rodzimych I zagran icznych 
kapitalistów. Oto co o upadku 
rzemios ła pisze Szczepanow
ski w książce pl.: "Nędza Ga: 
lieji" wydanej w ł888 r. 

"Co do rzemiosł zwyczaJ
.'1ych, to z wyjątkiem Lwowa I 
Krakowa stan Ich jest opłaka
ny, Konkurencja tandety zagra 
nicznej, brak wlasneJ organizq.. 
cji, niewystarczające wykształ
cenie fachOWI!, zresztą ubós·two 
ludu wiejskiego i brak pokupu 
- wszystko się razem skupia 
do wy.tworzenia coraz to blJf'o 
dziej beznadziejilej P02J!jcjl dla 
naszego malom/ejs·kiego rik~ 
dzielnic twa". 

Dziś kiedy toczy sIę walki 
o coraz pelniejsze I lepsze za
spokojenie stale rosnąćych po
trzeb materialnych człowieka, 
rzemioslo ma duże możl!wośc:1 
rozwoju zarówno - rzemiosło 
spółdzielCze jako wyższa for
ma orga'l1JizacYjna pracy - j/llk 
~ nemlosło iln'dywidualJ,ne, 

~CWEl' ·,GRABOWSl(l 



W kwietniu 

inleszkańcy ulicy Jagiellońskiej l OkGpowej w ł,nńcuc\e łu· 
dzą się co roku. że troska MRN o wygląd tych ulic nie ogra
niczy się tylko do miesiąca czystoścI. I co roku pryskają te 
złudzenia rÓWno z ostatnim dnłem kwietnia. Mija miesiąc 
,czystości 10m I Jaj ą te ulice wszyscy z. ilIRN. 

Adam Ochocki 

E/Jen/ha 
Ludzi w sklepie zebrało się 

sporo. Wiadomo - sobot~, trze 
ba zrobić zakupy na dwa dni, 
Ale załatwianie klientów od· 
by;walo . s.ię skla dnie. Szyhk,) 
migały .no.że, ktÓ r; ymi. e> ~: 'e · 
dientki kroiły sm a czną l 
kę, polędwicę. b~leron, ~. j V 
ko przesuwał się wąż ludzki. 

Wtem weszła nowa klientka. 
Wyminąwszy zręcznie wyb~zu· 
szoną kolejkę. koc.im ruchem o' 
tarla się o ladę i ni to do eks· 
pedientki,. ni to do obecny~h 
powiedziala: 

- Bardzo przeprasz~m. a· 
le ja tylko na moment wysb· 
czylam z biura. Chci~łiłm ku 
pić kilka deko wędliny n8 bu· 
łeczkę. Czlowiek ma tyle PPl' I 
cy, tak się ciągle spieszy. ż,~ 
nawet śniadania nie zdąży 
zjeść w domo ... 

Ekspedientka spojrzala pyta. 
jąco na klientów. klienci kiw· 
nęli z aprobatą głowami. 

pomieszczenia kierownicck8 
sklepu, a wysłuchawszy 01 

się slalo. zadecydowala: 
- Pani pój cizie do kolejki. 

Co innego kiłka deko . wędliny 
na bułkę , a co innęgo normał· 
ny sprawu nek gospodarski. .. ' ,o 

- Do ko!ejki?! - oburzyli] 
się klientka, - To jak ja już 
s:oję przy ladzie, m2m 5secjal 
nie wychodzić i zajmować miej 
sce w rządku' A co to za biu· 
rokracja, ' proszę ja kogo? 
Gdzie jest książka zażaleń? J1 
wam wszystkim pokażę - za· 
powiedzinia ze strasznym gry· 
m2sem na twarzy. 

Czy doszło dospełniE'n:~ 
groźby - kronika ksi<jżki mil· 
czy. Przypuszczać jednak nJ' 
leży, że raczej nie. 

Bo klienci mieli lepsze WidO" 
ki do oglądania: ~wieżutkie 
szynki n<J ladzie wy,<l~daly o 
wiele bardziej pociągająco .... I 

NOWINY TYGODNIA' 

Opiel, un ,~sportu(i' 
Cztery kamienice ob. I\\ie· 

czyslawa Witkowskiego Zd0' 

biące - Jego zdalliem -- mia 
sto Oynów jednym się podoba· 
ją. drugim nie. Nam najw!ęcej 
podoba sig ich wlaściciel. i nie 
bez podslaw, Jest on FrawJzi. 
\v)'m ooiekunem mlorlzieży, 

'Na s'\\'oich 4 ha ziemi stara 
się o stworzenie młodym chlop 
com dogodnych warun~,ó\IJ Wy
poczynku i zabawy. Niewątpli· 
wie czytelników zainteresuji) 
te, różnego rodzaju. zawody 
sportowe. orga:1izowane przez 
ob Witkowskiego i dlatego p0 
dajemy szczegółowy opis nie· 
których rI)'scyplin: 

Marsz za koniem na prze· 
łaj. Konkurencja rozgrywana 
jest na czas. Zawodnik zaopa' 
trzony w specjalny sprzęt sporo 
towy (plug i parę koni) staj~ 
na wyznaczonym obszarze zie· 
mi. Ob. Witkowski używają{ 
slońca jako startera. daje znak 
i konkurencja się zaczyna. W 
miarę jak czas przeznaczony 
na zawody uplywa i słońc\! 
zbliża ;,ię ku zachodow;, zawo;
dnik, na przykład Marian Po· 
t()cznv pr2Y6p;eJ3za t(·mpo. mo· 
cniej przykladając s;ę do sprzę 
tu sporto'!:ego. uwzględni3ją~ 
wsknćwki trenera - ob, Wir· 
kowskiego. który dba o osią' 
gnięcie jak najlepszycli wyni· 
ków. 

Inna konkurencja: szermier· 
ka kosą, W tej dyscyplinie spor 
t()WE'j potrzebny jest mniej 
s!,olllplikowJny sprzęt. wystar· 
cZa kosa podobna' do tej. jaką 
ludzie nie mahcy zrozumienia 
dla kultury fizycmej używa· 
ją w cz~sie żniw, K()nkurencjJ I 
ma następujący przebieg: za· 
wodnik ćwiczy ci<;:cia. sztychy. 
ciosy na życie. pszenic)', owo 
sie itd. Trafienia . w oparciu o 
s'p.eC''j ą. lną ta ~ e'lę , - &'l er,mierczą~ 
oprucowi! ną · prz C'z .ob . . Witkow· 
skiego, przelicza się na i1oś~ 
snCJpków, które decydują o u· 
zyskanych wynibch. 

Z innych zabaw sportowych 
należy wymienić: rzut karto· 
f1em do kosza - ćwiczenie wy 
rabiaj'lce zręczność. nader chę· 
tnie organizowane przez ob, 
Witkowsk:ego w czasie wykop· 
ków ziE'mniaków. CZy też Wy· 
rabiające silę dźwig'ania gno· 
ju na widl2ch - konkurencj~ 
orgJnizowaria przez cały rok 
'Pisząc o zamiłowaniach ob. 

Witkowskiego do krzewienin 
kultury fizycznej. trzeba pod· 
kreślić jeszcze jedną dodatni:j 
c&hę jego char3kteru: opiek~ 

jaką otacza on trenujących na 
jego terenach mlodych sporo 
towców. Oto Maria nowi Poto· 
cznemu i Zygmuntowi Hada· 
mowi nie, tylko umożliwił kił· 
kumiesięczną zaprawę spórto· 
wą w ubieglym rol·m. ale, C') 

więcej. Potóczny otrzymał li! 

ten okres ubranie cajgowe W3r 

tości 100 zł i kalesony za 23 zl. 
:'\Iie wiadomo czym zostal ob· l 

darowany ob, Hadam i inni. 

M~my wątpliwości czy OJ, 
.Witkowski tak hojnymi dara· 
mi nie zepsuje sportowców!re 
nujących li niego, Pros;my Pre 

,zydium Powiatowej Rady N3' 
rodowej w Brzozowie o wgląd 
nięcie w sprawę tych niezwI" 
klych podarunków i otoczenie 
dynowskiego krzewiciela ku I· 
tury fizycznej należytą opieką' 

Antoni Kryspin Reformacki 

• ,Rada 
Bernarda 
JbuUJ 

Miody człowiek zmusił Ber
'lorda Shaw do wyslucńaJf/ia. 
napisanego przezeń drama"" 
Gdy skończył, Shaw zapy.tal 
go. 

- W jaki sposób wpadł pan 
na pomysł napisania tej .sztu
ki? 

- Właściwie stud'o/mIlem 
medycynę, ale po czterech se· 

'!i/es/rach postąnow,lem dzia
lać dlallobra ludzkości jako 
pceta i przerwalem studia me· 
dyczne. 

- H a - ~oradzil Shaw -re 
takim razie może {Jan teraz 
spokoi,nie przl!rwaĆ. też i pis.a
nie. Wyrzekając S!ę sttMWW 
m.'!dyc~tiy , zdzialat pai t ·juź.' dó
slatccznie-, wiele tlt iJ. dCJbra ;, ludz 
kości. 

• if/iedzlal 
Pewna kobieta 'laby la małe, I 

.. podróżne" żela.zko elektryczne 
które nCl2ajutrz już odmó';i;ilo 
ros{uszeństwa. Odnosi je do 
sklepu z. reklamacją. Sprzedaw 
ca pyta ją podejrzliwie. 

- Co pani robi/a z tym że· 
lazkiem, że się tak od razu po· 
psu/o. 

- Prasowałam, .• 
- No ,daśnie, pqd~irzew(].-

lem o to - rzeki spruda,wca 
;: westchnieniem. 

- Patrzcie państwo. jak to 
teraz w Iych biurach męcz') 
naród - westchnęłn obywatej · 
ka z rasowym pinczerkiem nB 
smyczy, - Na czczo człowiek 
musł ganiać do roboty ... 

()burzony 
• Palenie 

bóstwa 

Gdy ekspedientka w równ;u I 
kie plasterki szatkow81a węrlli 
nę, klientka z wyrJiną łub·) · 
ścią lustrowała wiszący na h,1 
kach towar i aż klasn~ła IV 

dlonie z zachwytu: 
- Ach, jaką piękną słonin 

kę macie w sklepie! A mię50 
- pychał Niechże mi pan; 
przy okazji odważy ze dW3 kilo 
tej sloniny i ze trzy mięsJ. 
Tylko bez kości. moja złociut· 
ka, bo .to na pieczeń! 
, Obywatelka z pillczerkiem 
na ,smyczy zatrzepola IB ner· 
wowo powiekami. W sklepie 
Tozlel2"ły się ,szmery: 
. - Pałrzcie tyłko na tego Rło 
domora... . 

~ .- Na waleta się wtranżala 
'1 pół sklepu wykupuje ... 
" - Niech pani jej nie sprze 
daje! 
, Klientka spojrzała wynioślr 
ha sarkających i poprosiła eks 
pędientkę, żeby jej doważyla 
jeszcże kilo wotowiny na ro· 
sół. 

W sklepie powstal nieopłsa· 
ny rwetes. Pani z pinczerkiem 
uznała, że pora i jej zabrać 
głos, więc poczęła energicznie 
machać smyczą koło nosa na· 
trętki, aż biedny psiak zasko· 
wytał z bólu. Na odgłos awan 
tury przybiegła z sąsiedniego 

.:. :...:===::;:=:::::==:::;.:::--::::::::::.-'. '.A 
Gdy pewnego razu ,~1ari< 

T~'ain zachorował i musiał po
zostać w łóżku, lekarz zabronił 
mu jak naj surowiej palenia pa
rierosów. Gdy jednak przy· 
szedł z następną wizytą ujrzał 
pisarza w kłębach dymu. 

- Wyobraź sobie! lUnie 
pracownikowi Wydziału 
Drogowego przy Prezy
dium PRN w Przeworsku 
zapropon~Vvano przepro
wadzenie remontu most
ku w · gromadzie Grzęska. 

-- Odni't'i.wileś? 
- NaturąJnie. Nie wy-

pada, żadną. miarą nie 
wypada z!ljmować się ta
kimi drobilostkami. 

Tadeusz Gic~ier 

- A więc znowu ho/dl/je "an 
swemu bóstwu? - zawalał leo 
karz. 

- Tak, lecz /Didzi pan, do
ktorze, że właśnie palę moje 
bóstwo. 

• ZdroUJszg 
"'qos 

Rozmtr.tJia dwu kierowników 
gospód. 

- Jednakże nasz bigos Jest 
() wiele zdrowszy od waszego. 
,- Dlaczego? 

cje. 
Bo dajemy. mniejsze oor-

Swoista pracowitość 
Mówiąc o typie tym wprost, bez osłony _ 
wzór największego tu pod słońcem lenia. 
W jednej jest tylko kwestii niestrudzony, 
a mianowicie - w kwestii biadolenia. 

Matka "pobłażliwa" 
Na wszystko pozwalała .m.u mama ,kochana: 
"On wyrośnie.,!" -. I wyrósł, lecz !!,na chuligana. 

b ~eąc wręcz prz~ciwnego Z'lanla 
n li;' Rad.: Zakładowa w Zjednone
nlu Budowlanym v .. Stalowej Woli 
wywlel<a jedną l'rzestarz'llą opra
wę na swlatio dzienne. W napisa
niu sztulil pt.: 

Sl'faWa do wyjaśnienia 
p"m6g1 FELSTOWl k"rc5pcn1ent 

'RUDOLF BALON. 

Występują: I PRACOWNIK 

II PRACOWNiK 

lU PRACOWNIK 

PRZEWODNICZ,,\CY RADl' 

SEKRETARZ RADY 

ODSŁONA I 

Nr 12 (211) 

Wrzesień 1953. W Radzie zakładowej' w Z~~dnoczenlu Budowla
nym w Stalowej Woli. 

PRZEWODNICZĄCY: Awlę,C m6wlcle, te taden Iks\{\skl I Il$re
kowskl z wami nie robili, Jak to byio powiedzcie dokładnie. 

PRACOWNIK I: Przyszliśmy w dniu wypłaty do kasy I podpl. 
.ujemy listę. Ja Willąłem 1.36~ Zł; Innym też tak wypadło. przegląd
nąłem listę czy 'zallczyll mi wszystkie roboty, patrzę I oczom nie 
wierzę. Na !Iście stor wyraźnie: Brygada SOboclńskiego - Iksiński 

1.419 zl. , 
Pytam się kasjera czy nie pokręcono coAbo rObimy w' brygadzie 

Boboc!ńskiego I IksińskIego nie znamy. Kasjer p'owledzW, że lista 
dobra, skontrolowana prz~~ brygadzbtę. Nie było zresztą czasu dul.o 
m6wlć, bo ludzie się pchan, zwyczajnie 'jak przy wypłacie: Powie
dzlalem chłopakom później o tym co zauwaźyłem I oni teł po
twierdzUl, że tak było. 

SEKRETARZ RADY: A Igrekowskl skąd się wziął? 

PRACOWNIK II: Skąd to ja nie wiem. Wiem tyle, !e pod moim 
nazwlskl~m było napisane Igrekowskl. Mla.! do wypłaty 1.513 zł. 

PRACOWNIK, III: pytaliśmy się po bUdowie czy n.1e znają takich. 
Nikt ich nie zna!: Sobocinsld zaś pow:.ledział, te to rHe nasze sprawy 
I żebyśmy się nie wtrącali .do tego; To 'tyle. Acha! Jeszcze jedno. 
Sobocińskl mówił,. że to uzgodnl9nc. 

PRZEWODNICZA,CY: My to zaraz !Zbadamy I do 8 dni otrzy
macie należne waszej brygadzie. pieniądze. 

ODSŁON" II 

W 6 dni po roziUowle w radzie zakładowej. 

PRACOWNIK J: Wołali nas do kasy? 
PRACOWNIK II: Do jakiej kasy? PrzeCie! dz!sfaj nie ma Wypłaty. 
PRACOWNIK III: Ale ty masz pamięĆ!' Chodzi o~yr6~aUIe za 

,tych . dwóch, . co , ·niby pta~,<!,";~l, ~ . ,nasJ,e~"' ''lYfa,~zI~, ,, ,. ,. . . ~. 
.PRACo.WNIK JJ! ~le'. I}I~ "b,rło ntkt?jO~ ęw~ją , ~ro_gą ~~to przy

pomnieć radzie. MlllcJa była, prze~łucJiIwa.!a nas VII tef 5pr~v.:le I · nic. 
Soboch\skl zł·y jak piorun. Prawie 3 tY'łJlce uciekłO mu 'przed 1106&. 
Po robocie pójl1zlęmy jes~cz~ raz do rady. 

ODSŁON" III 

I\.arzec 1954 r. 

PRACOWNIK J; Nie wolallnu do kasYT 
PRACOWNIK II: Do jakiej kasy? Przeclei wypłata była, przed

wczoraj. 

PRACOWNIK III: Ty nigdy nic nie pamiętasz. On m6w1 o tym 
wyrównaniu, 'co mieliśmy dostać jeszcze w ubiegłym roku. za tych, 
co ich Soboclńskl' powstawia.! na listę płac~ 

PRACOWNIK II: Tak, tak, przypominam sobie. No c6t, spytamy 
si~ je5zcz~ raz w radzie; 

ODSŁON"lV 

W radzj~ za.ki;!.dowei. 
PRACOWNIK I: My towarzyszu przewodniczący byllłmyjut tu· 

taj nieraz, więc nie trzeba znowu od początku. 
PRZEWODNICZĄ·CY: Wiecie, gorsza sprawa, bo Soboclóskl dele· 

gowany do Nowej Huty. Nie wiadOmo Jak to było naprawdę, mote 
wam się zdawał". Po tylu miesiącach trudno sprawdzić. Sobocińskl 
nie wygląda m1 na takiego co by robił jakieś maChlojki. Prawda 
sekretarzu? ę 

SEKRETARZ: Naturalnie. Soboclńsld to porządny człowiek. Po-
myliliście się. 

, 

PRACOWNIK II: Przecie! widz!ellśmy było wyra.1nle Iksiński 

Igrek"w,kl. 
SEKRETARZ: ZdawaJo się wam I tyle. Człowiek myli się często. 

KURTYNA. 

Tak miała wyglądać .•. a tak wygląda 

chkJdnla w Rolbuszowej, której budowę rozpoczynano dwu· 
krotnie od 1951 roku, 

Wystarczy, że w PrezydIum MRN w KolbusUlwej znajdu. 
ją sIę III~y. WidoCznIe chłodzą 'One zapał do dalszej budowy. 
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